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Z f\ KULISAMI 

(rok 1883).

1.

Zakłady kwiaciarskie. Cechy tych zakładów. Płeć pracujących na jm i­

tów. S tosunek między pracodawcami a najm itam i. Niskość płac.

Zakłady patrjarchalne. Przeradzanie się ich w zakłady wyższego rzędu.

Panny grzeczne. Stan ogólny  zakładów.

Dwie w łaściwości wyróżniają zakłady kwiaciarskie: płeć 

zatrudn ianych tu osób  i szczątki patrjarchalne j galanterji, 

co pozosta ły  w stosunkach m iędzy  przedstaw icie lam i kap ita łu  

a pracy.

W  zak ładach  kw iaciarskich pracują wyłącznie kobiety: 

do wyrab ian ia kw iatów  potrzeba ręki lekkiej, zw innej, małej. 

Z  tej właściwości fachu kw iaciarskiego, t. j. z tego, iż pracują 

tu wyłącznie kobiety, wynika także og rom ny  wyzysk robo tn ic  

przez przedsiębiorcę, p anu jący  w tej gałęzi przemysłu, jak  to 

w ogó le  m a m iejsce we wszystkich fachach, zajętych przez k o ­

biety. Jes t to zjaw isko no rm a lne  n iety lko u nas, ale i zagranicą: 

wszędzie kob ie ta  jest pod wzg lędem  pracy więcej wyzyskiwana 

od mężczyzny.

D rugą w łaściwością obecn ie  opisywanej gałęzi przemysłu 

jest pewna, jakeśm y pow iedzie li, patrjarchalność, wytwarzająca 

w stosunkach robo tn ic  do  pracodawcy jakąś rycerskość i ga- 

lanterję i pod  osłoną tych cór dawnej szlagonerji wprowa­

dzająca sa lonow e „grzeczności" ze strony robotn ic  i tym  spo­

sobem  pow iększająca „wartość dod a tko w ą" przedsiębiorców .

Podstawą zak ładów  kw iaciarskich jest praca ręczna, kosz­

townych maszyn tu nie spotykamy. K ilka narzędzi do „bulo- 

w an ia", „reszo" do ogrzewania bulek, m aterjał, drut, farby, 

n ieco w o lnego m iejsca —  o to  i wszystko aby zakład m óg ł 

istnieć. Zajęc ia kw iaciarskiego im ać  się m ogą osoby, pos ia ­
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dające nader szczupłe środk i p ien iężne . Taka osoba żyje 

często z dnia na dzień; co zarob i, to wyda na utrzym anie  

siebie i rodziny, często nawet n iedo je , niedośp i. W yrobiwszy 

sob ie nieco kundm anów , bierze jedną , dwie i więcej pan ien  

do roboty. O bchodz i się z n iem i po dom ow em u: te co są 

na stałe, śp ią razem  w jednym  poko ju  z właścicielką zak ładu , 

pospo łu  z n ią n iedosyp ia ją  i n iedo jada ją ; przychodn ie , na kuchn i 

odgrzew ają przyn iesiony z d o m u  ob iad ; wszystkie pracują z w łaś­

cic ie lką przy tym  sam ym  stoliku, słyszą jej utyskiwania na 

biedę, jej narzekania  na n iem ożebność kszta łcen ia  dzieci, spra­

w ienia im  obuw ia. R obo tn ica  w tak im  zakładzie zna bieg in tere­

sów swej pani; wie, iż ta nic nie odk ład a  do szkatuły, nie robi 

zbytków . Ja k  tu m oże  powstać w jej g łow ie myśl o tem , iż ta 

pani ją  wyzyskuje? Przeciwnie, robotn ica  czuje się w obow iązku  nie 

odstawać w robocie od  w łaścicielki, nie odpoczyw ać, gdy ta 

pracuje. Praca robotn icy staje się bardzie j nap ię tą , niż w tedy 

gdyby w łaścicielka siedziała z za ło żonem i rękam i, a następnie , 

w idząc rów ność w pracy m iędzy sobą i w łaścicielką, słysząc 

narzekania  na b iedę i m ogąc  się na w łasne oczy przekonać

0 tem , robotn ica  uczuwa się w obow iązku  rob ić  „pan i" g r z e c z ­

n o ś c i  — pozostaw ać czasem godzinę i więcej poza przyjętym  

te rm inem  zajęć w razie nawału pracy bez pob ie ran ia  za to 

dopłaty , opuścić coś ze swej płacy w razie braku roboty i t. d. 

S zczególn ie j dużo  „grzeczności" rob i się dla „pan i" dobrej, 

um ie jące j rzucić jak ieś łaskawe i grzeczne słówko, obe jść się 

po przyjacielsku z pracow nicam i. W  osob ie  w łaścicielki, pracu­

jącej razem  z n ią i ledwo „zszywającej kon iec z końcem " w d o ­

m u, robotn ica  przestaje w idzieć przedstawiciela kapita łu , zagar- 

niacza wartości dodatkow ej. W  tak ich  zak ładach , „z ro b o tn i­

cam i obchodzą się nieźle (przestrzegam , iż te słowa, są s ło ­

wam i uprzyw ilejowanej uczennicy, płacącej za naukę i będące j 

poza w łaściwym św iatem  robotn iczym ), stosunek pracownic 

w zg lędem  pracodawców  wcale przyjazny". B ieda w łaścicielki

1 istn ie jące dzięk i tem u stosunki patrjarchalno-dom ow e zasła­

n ia ją  do pewnego stopn ia  wytwarzanie wartości dodatkow e j 

i wyzyskiwanie jeszcze większej biedoty. B ieda siedzi na b iedzie 

i pogan ia  b iedą —  m ów i w tak im  razie przysłowie.

Z rodzone  na tak im  gruncie stosunki m iędzy  pracodawcą 

i n a jm itą  przedosta ją się do większych zak ładów , przybierają tu 

już urzędowe m iano  g r z e c z n o ś c i  i wytwarzają n iek iedy  iście
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salonow ą rycerskość: prawie wszystkie w iększe zakłady rzadko 

powstały odrazu dzięk i um ieszczeniu znacznego kap ita łu  w in ­

teresie, ale po większej części rozwijały się pow oli z m n ie j­

szych. W  m iarę stopn iow ego wzrostu kap ita łu  pracodaw ­

cy (skutk iem  rozszerzania się koła jego kund m anów  i za ­

oszczędzonej wartości dodatkow ej) stosunek pracodawcy do pra­

cownic zm ien ia  się niepostrzeżenie: pracodawca pow oli prze­

staje pracować z n iem i, za jm uje się buchalterją, dozorow an iem  

pracujących i t. d. F\le niegdyś w prow adzone „grzeczności" 

pozosta ją. iT ym  sposobem  stosunki, istn ie jące w zakładach 

patrjarchalnych, przechodzą do zakładów , gdzie pracodawca 

przestaje się „kum ać" z pracow n ikam i. Daw na „grzeczność" 

przedzierga się w coś innego: nazwa pozostała daw na, ale treść 

jest inna .„G rzeczność" przestaje być grzecznością, staje się 

zwyczajem obow iązu jącym . U jawnia się to w zakładach o d ­

razu postaw ionych na szeroką skalę. R obo tn ice  um ie ją  być 

grzeczne, w ychodzą, w razie nawału pracy o godz inę  p óźn ie j, 

nie pob iera jąc  za to zapłaty, um ie ją  w czasie sezonu przez 

grzeczność przesiedzieć noc nad robo tą , n iedo jeść ob iadu  z p o ­

wodu braku czasu do wyjścia i t. d. „Grzeczności" pod trzy ­

m uje właścicielka n iem ą  ob ie tn icą  grzecznego postępow ania  

z pannam i. A lbow iem  i ona dla „niegrzecznej" panny  m oże 

być niegrzeczną: po sezonie m o że  ją  odda lić , a panna harda, 

niegrzeczna, bezwarunkowo straci m iejsce z ustan iem  nawału 

roboty . Ta m ożebność straty m iejsca, ten prawdziwy m iecz 

D am oklesa  nad g łow ą robotn icy , n iety lko przyczynia się do 

zachow ania „grzeczności", ale sprawia nawet, iż robotn ica , 

usłyszawszy „burę“ od pani, lub otrzymawszy uderzenie kw iatem  

po twarzy, uważa podobne  niegrzeczności za coś w rodza ju  

n ap o m n ie ń  m atczynych...

Zak ładów  kw iaciarskich w W arszaw ie jest m nóstw o . W ięk ­

szość jednak  nie wychodzi poza liczbę dw óch do  p ięc iu  ro ­

botn ic . Zaledw ie jest k ilka, liczących więcej nad dwadzieścia lub 

trzydzieści robotn ic . O bejśc ie  się pracodawcy z pracow nicam i 

w m niejszych zak ładach  jest bardziej ludzkie , ale i wyzysk 

jest tam  większy. Pow ody tego wskazaliśmy. W szystkie te zakłady 

sto ją  na n isk im  stopniu  rozwoju techn icznego :podz ia ł pracy istn ie ­

je zaledw ie w większych pracow niach , choć wprowadzenie jego 

m og łoby  pow ażn ie  pow iększyć zyski pracodawcy. W iele z m n ie j­

szych zak ładów  zaledw ie wegetuje, konkurencja jest og rom na.
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Warstwy z których pochodzą uczennice-kwiaciarki. Uczennice stale

Obchodzenie się z niem i w warsztatach. Uczennice przychodnie.

Warstwy, z pośród  których rekrutują się robo tn ice  fachu 

kw iaciarskiego, są to warstwy proletarjatu. Córk i kucharzy, pra ­

czek, stróżów , w yrobn ików , niższych urzędn ików , n ie zam oż­

nych kupców  —  o to  istoty, k tóre  stanow ią zastęp robotnic , 

pracujących w kw iaciarniach. W praw dzie w kw iaciarn iach m ożna  

napotkać czasam i córk i zam ożn ie jszych  rodziców : średnio  za­

m ożnych obywateli, u rzędn ików  i t. d., ale są to jednostk i 

uprzyw ilejowane, uczące się fachu  kw iaciarskiego na wypadek 

jak iegoś nieszczęścia w przyszłości. Za naukę p łacą, zwyczajom  

zakładu nie pod lega ją , a przeto nie m o gą  być zaliczane do 

istotnych robotn ic , do  przedstaw icielek pracy w przeciw ieństw ie 

do kap ita łu . O  nich więc m ów ić  nie będziem y.

N im  robotn ica  kw iaciarka pocznie otrzym ywać zapłatę za 

swoją pracę, musi poprzedn io  przebyć pewną liczbę lat jako  

uczennica. Do zak ładu  wstępuje po większej części w w ieku 

lat 8 — 12, rzadko późn ie j. Uczennice po większej części byw ają 

„na stałe", to jest m ieszka ją w sam ym  zakładzie . Do zakładu 

w chodzą na m ocy kontraktu: jeżeli zerwanie kon trak tu  nastę ­

puje ze strony rodziców  lub op ie kunów  uczennicy, w łaścicielka 

bywa w ynagradzaną za odby tą  naukę i za zepsuty w pierw­

szych czasach przez uczennicę m aterja ł; w razie zaś, gdy w ła­

ścicielka zrywa kontrakt, np. w przypadku bankructwa, n ieza­

dow olen ia  z uczennicy (ta m oże  okazać się leniw ą, h a r d ą ,  

złodzie jką), nie jest obow iązana  do jak ichko lw iek  wynagra- 

dzań względem  wydalanej uczennicy. Term in nauk i bywa różny , 

po większej części trzechletni. W  pierwszych latach  uczennica 

„bywa na posy łkach", za jm u je  się sprzątan iem  zak ładu  i upa- 

kowyw aniem  kw iatów  w pudła, na jej głow ie jest u trzym anie 

rozżarzonych węgli w reszo i t. d. P óźn ie j jest używ aną do 

pom ocy  starszym pannom  przy wyrabianiu kw iatów , obw ija 

druty watą, wycina listki z żelaz na kwiaty. Po ukończen iu  

term inu staje się p anną  p o d r ę c z n ą ,  k tó ra  przy w yrab ian iu  

wszystkich kw ia tów  jest zdo lną  pom agać innym , ale s am o ­

dzie ln ie  jeszcze nie um ie  ich robić. Bardzo rzadko te rm in  nauki 

bywa jednoroczny; w ym ien iano  m i nawet zakład, gdzie term in  

trwa lat p ięć, po tym  term in ie  uczennica m oże  sam odz ie ln ie

2 .
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wyrabiać kwiaty, t. j. nie potrzebu je  wysługiwać się jako  pod ­

ręczna.

Uczennice po większej części bywają na stałe. O ddaw ane  są 

na zupełną ł a s k ę  i o p i e k ę  w łaścicielki (z pow odu  silnej k o n ­

kurencji, dostanie się na uczennicę uważa się za pewnego rodzaju 

szczęście). Stała uczennica śpi i jada w zakładzie. Po większej 

części, przez pierwszy rok, otrzymuje wikt, m ieszkanie i opierunek, 

w drug im  dosta je  n ad to  buciki i dw ie suknie, w trzecim  inne 

jeszcze doda tk i, zależnie od  wykazanych „zdolności" (jak się 

m ierzy te zdolności, o tem  będzie m ow a późn ie j). W staje przed 

s ió d m ą  rano, czas pracy jest n i e o g r a n i c z o n y .  O d  ósm ej 

rano czasam i pracuje do ósm ej w ieczorem , czasam i do jedenaste j 

w nocy, n iek iedy niedosypia nocy. Zależy to od nawału roboty . 

Je d nak  w zasadzie nie wcześniej przestaje pracować niż o ósm ej 

wieczór, przeciętny czas snu c iągn ie się od dwunastej w nocy 

do s iódm e j rano . Godzin  na ob iad  wyznaczonych niema, spożywa 

się go m iędzy  robotą . Na barkach uczennicy leży uporządkow an ie  

i uprzątn ien ie  zakładu, czynność tę spełn ia poza godz inam i 

pracy w kw iaciarni, rano lub w ieczorem , przed lub po u k o ń ­

czeniu robó t. W  jednym  z zak ładów , na ulicy N iecałej, poza 

zwykłem i za jęc iam i i posy łkam i w sprawach zakładu , uczennice 

nad to  chodzą  po bu łk i, nastaw ia ją samowar, m y ją  pod łog i 

w zakładzie i schody  do niego prow adzące.

O  w arunkach spania i m ieszkania niew iele m o gę  pow ie ­

dzieć. P raw dopodobn ie  nie są do  pozazdroszczenia —  śpi się 

w pracowni. W  pracow niach n iem a wentylacji: kurz dzienny 

unosi się w pow ietrzu. S am a pracownia w z im ę  bywa często 

n ieopa laną. N ie do pozazdroszczenia rów nież są warunki wiktu: 

dostaje się tylko tyle, aby „g łodnego  przepędzić". Je że li w k tó ­

rej fabryce są na w ikcie fabrykanta, to dosta ją  ty lko ob iad  

bardzo nędzny  —  opiewa m aterjał, zna jdu jący  się w naszem  ręku, 

choć w in nym  przypadku pow iada, iż „z robo tn icam i obchod zą  się 

nieźle... stosunek pracow nic  względem  pracodaw ców  wcale przy­

jazny ". Obejście się w łaścicielki z uczenn icam i bywa rozm aite : 

zależy od jej c h a r a k t e r u  i u s p o s o b i e n i a  Z góry m ożna  

przew idzieć, do czego m oże  posunąć się w łaścicielka przy tych 

warunkach, w jak ich  względem  niej zna jdu ją  się uczennice, 

uważające za szczęście, że dosta ły  się do zakładu: m ogą być 

w ydalone  na zasadzie dobrej woli w łaścicielki i zna jdu ją  się 

na zupełnej jej łasce. Je że li np. właścicielka w zakładzie na
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Niecałej m oże za opieszałość lub n iedobre w ykonan ie roboty 

bić po twarzy zrob ionym  kw iatem  dw udziesto le tn ią uczennicę, 

to do czego zdo lną  jest posunąć się w stosunku do pod lo tka  

liczącego dziesięć lub czternaście lat?

Bywają i p rzychodn ie  uczennice.

Te nie dos ta ją  u trzym ania , w o lne są od sprzątan ia  w zak ła ­

dzie i m a ją określony czas pracy, od dziew iątej do szóstej w ieczór, 

jeżeli n iem a wolnej godziny  ob iadow ej, lub do siódm ej, jeżeli ta 

istnieje. R le w łaścicielka m a prawo dow oln ie  się n iem i roz­

porządzać. O to  obrazek, zaczerpnięty z życia uczennicy przy- 

chodn ie j. Dziewczynka dw unasto le tn ia , przychodzi het z za 

W olsk ich  rogatek na ul. Nowo-Senatorską (od d o m u  do za­

k ładu  m a być m ila  drogi), córka og rodn ika . O  godz in ie  d z ie ­

wiątej rano musi być na m iejscu, z im ą i latem  bez różnicy. 

W  zakładzie  pozosta je  do godz iny  s iódm e j wieczór. Je s t na 

w łasnym  wikcie: na ob iad  przynosi z sobą suchy chleb, cza­

sam i do tego trochę m leka, n iek iedy  dwa kawałki cukru i w tedy 

pije herbatę „z garnka". (Ten „garnek" jest n ieod łączną w łaści­

wością zakładów , gdzie n iem a godz iny  wyjścia na obiad). 

Czasam i zdarza się, iż nic nie przynosi, pracujące panny 

dawały jej w tedy po kawałku chleba ze sm alcem . O  ubiorze 

jej n iem a co m ów ić; chodząc  w trzew ikach podczas deszczu 

i zamoczywszy nogi, w poko ju  pozostaw ia ła  niewyraźne ślady 

dużego palca, ft o to  jej zajęcia: fastrygowała, obc iąga ła  i t. d., 

była c iągle na posyłkach, nietyle m oże ze strony „p an i" , co 

pracujących panien. M iędzy in nem i, dla pan ien  dwa razy dz ien­

nie chodziła  na m iasto po żyw ność, co przy jej ubiorze i o b u ­

wiu, pełnych otworów  wentylacyjnych, nie było ani zbyt przy ­

jem ne , an i zdrowe. N ie m ia ła  chw ilk i do p różnow an ia , z a ­

p ł a t y  j e d n a k  n i e  p o b i e r a ł a  ż a d n e j ,  nawet nie d o ­

stawała bucików . Taka uczennica, po k ilku  latach posyłek, p o ­

czyna brać pensję, k tó rą  podwyższa się stosownie do jakości 

odrab iane j przez n ią  roboty . (Są także uczennice przychodnie , 

płacące za naukę, zam ierzające z czasem otworzyć swój własny 

zakład, ale są to  jednostk i uprzyw ilejowane, k tó rem i za jm ow ać 

się nie będziem y). N ie we wszystkich kw iaciarniach zna jdu ją  

się uczennice. W  większych bywa ich po  trzy, cztery.

Po trzech lub więcej latach uczennica zostaje panną  p o d ­

r ę c z n ą .
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3.

Panna podręczna 1 jej wynagrodzenie. Panna „zdolna". Konku­

rencja robotnic. Ich przyszłość. Co poradzi filantropja.

Panna podręczna rzadko bywa na stałe, na posyłk i nie 

biega, siedzi w zakładzie i pom aga  pannom  „starszym" przy 

ich pracy. Po roku i w ięcej, za le żn ie  od zdolności, wyuczywszy 

się farbow ania, sam odzie lnego wyrabiania kw iatów  i t. d., wy­

chodzi na pannę z d o l n ą .  Będąc przychodn ią  podręczną, 

w norm alnych  czasach pracuje od  dziew iątej rano do s iódm ej 

wieczór, z g odz iną  w ychodnego na ob iad . Pobiera od trzech 

do czterech rubli m iesięcznie , czasam i zaledw ie dwa, t. j. prze­

c iętn ie  od  p ó ł t o r a  d o  t r z e c h  g r o s z y  z a  g o d z i n ę  

w y s o c e  m o z o l n e j  i m ę c z ą c e j  p r a c y .  Je że li zaś m ie ­

szka w zakładzie , to oprócz powyższej zapłaty otrzym uje jeszcze 

wikt: iż będąc  na stałem , jest da leko  pom ocn ie iszą właścicielce.

Wyuczywszy się farbow ania  kw iatów  i innych ro bó t, 

podręczna panna  staje się panną  „zdo lną". Sam a wyrabia kwiaty. 

Pensję pob iera zależnie od zdo lności. Z do lność m ierzy się 

ilością wyrabianych dzienn ie  kw iatów , czystością roboty, arty­

zm em  wytwarzanego p roduk tu , w końcu  rodza jem  kw iatów . Są 

a lbow iem  specjalistk i, k tóre um ie ją  wyrabiać kw iaty jedynie 

pewnego rodzaju . L iczba obow iązkow ych godzin  pracy jest ta 

sam a, co dla pan ien  podręcznych. Zwykła płaca wynosi sześć 

do dziesięciu m iesięcznie, m aksym alna jej wysokość dochodzi 

do p ię tnastu  i nawet ośm nastu  rubli m iesięcznie (bardzo rzadko).

Szczególn ie  wysoko ceni się pracownice, co rob ią  róże, 

um ie ją  zw ijać kw iaty i czysto je farbować, uk ładać girlandy, 

bukiety . Np. panna , um ie jąca rob ić  wszystkie kwiaty, oprócz 

róż, nie będzie  pob iera ła  n igdy  więcej nad  sześć rubli m ie ­

s ięcznie bez u trzym ania , tym czasem  dobrze wytwarzająca róże 

m oże pobierać około piętnastu . Zwłaszcza ceni się te, co, 

dzięk i artystycznym  zdo lnośc iom , um ie ją  gustownie uk ładać 

g irlandy , bukiety etc. O  taką pracow nicę d o b ija ją  się za­

k łady kw iaciarskie, o dm aw ia ją  ją  sobie nawzajem , gwałtem  

zabierają na stałe, aby ty lko odgrodzić ją  od przejścia do 

innego zak ładu . Z tak iem i robo tn icam i obchodzą się bardzo 

względnie, pozw alają im  m ieć „m uchy w nosie". M ają przeto 

„za wiele wad i żąda ją  za d u żo " , jak odezwała się w łaścicielka 

jednego  z zakładów , z k tó rego  czerpałem  in form acje . Pannę

9

http://rcin.org.pl/ifis/



z artystycznem i zdo lnościam i stara się w łaścicielka wszelkiem i 

siłam i u trzym ać w zakładzie „płacąc je j choćby osta tn im  gro ­

szem ". Zawiera z n ią  zawsze kon trak t. Tak uzdo ln iona  pracownica 

dostaje do dzjesięciu, a czasem  dw adzieścia rubli m iesięcznie 

(jako n iepraw dopodobną zap łatę w ym ien iono  m i kw otę 25 rs. 

m iesięcznie) i całe u trzym anie bez oprania. W  razie nocnej 

pracy, zakład obchodzi się z tak ą  p ann ą  ze wszelką m ożliw ą 

względnością; podczas sezonu robi jej u pom ink i. R ów n ież wy­

soko ceni się pracownice, k tóre  choć nie rob ią  kw iatów , ale 

um ie ją  je zwijać: te pob ie ra ją  p iętnaście  do osiem nastu  rubli 

m iesięcznie bez utrzym ania.

Nad pannam i dozoru je  w łaścicielka. Po większych za 

k ładach, oprócz w łaścicielki lub w łaściciela, są jeszcze t. zw 

„starsze" (są to jednocześnie panny  „zdo lne"), oraz panny 

do wydaw ania robo ty  i do  nadzoru.

Konkurencja m iędzy  robo tn icam i jest duża. „Potrzebo­

wałam  kilku robotn ic , opow iada ła  m i była w łaścicielka zakładu 

kw iaciarskiego, zrob iłam  ogłoszenie. Przez pew ien czas drzwi 

się n iezam ykały , przychodzące były to  osoby m łode , b lade, 

m izerne". M ów iliśm y już o tem , iż dostać się na uczennicę, 

zwłaszcza stałą, uważa się za szczęście. K onkurencją i brak iem  

robo ty  da się wyjaśnić trzechrublową płacę na m iesiąc za 

dz iew ięc iogodzinow ą pracę dzienną, t. j. dwa grosze z m a łym  

u łam k iem  za godzinę! Bywa i dw urublow a, t. j. p ó łto ra  grosza 

za godzinę (m am y  notatkę: zupełn ie uzdo ln iona  robotn ica p o ­

biera 10— 15 rubli m iesięcznie i to jest najwyższa płaca, inne 

m a ją  od 2 do 10 rubli). U łam ki groszów  zm n ie jsza ją  się jeszcze 

przez praktykow aną pow szechnie zasadę „grzeczności". Panny 

podczas sezonu uw ażają pon iekąd  za swój obow iązek  być 

„grzecznem i": w razie nawału roboty  pozos ta ją  często godzinę , 

pó łto re j, dłużej nad norm ę, nie pob iera jąc  za to dodatkow ej 

zapłaty.

K onkurencja  m iędzy  robo tn icam i kurczy się podczas 

sezonu. W tedy zam ów ień  i roboty  w zakłatlach  bywa dużo, 

istnie je zapotrzebow an ie  większej liczby rąk. Praca jest bar­

dziej napięta, często trzeba n iedospać nocy. „Na robotn ice 

patrzy się przez szpary; wolno im  m iew ać fochy".

A le za te fochy bezw arunkow o odw za jem n i się właści­

cielka po sezonie. W tedy, z braku roboty , część robo tn ic  zo­

staje w ydaloną, zatrzymuje się zdolniejsze, pracow itsze, m n ie j
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harde i n iem ające fochów , um ie jące robić „grzeczności" w łaści­

cielce zakładu. Pozostającym  rzadko zm niejsza się zapłatę. 

W ydalone , pędzą dzień za dn iem  w poszukiw aniu  pracy, chodzą 

„blade, m izerne" od zakładu do zakładu, często ją zna jdu ją.... 

w publicznych „k lasztorach" żeńsk ich .

Perspektywa pracownic na przyszłość jest nieśw ietna. 

O to  notatka od  kobiety , pracującej w zakładzie. N otatka ta ma 

być uogó ln ien iem  fak tów  z kilku fabryk. „Dziewczynka, o d ­

dana do nauki, musi bezp łatn ie  dwa lata robić w fabryce 

i przez ten przeciąg czasu nie bierze żadne j zapłaty; po dwuch 

latach, jeżeli w łaścicielka u z n a  z a  s t o s o w n e ,  daje dwa 

ruble m iesięcznie, następn ie  trzy, i na tej p łacy ta m u s i  p o z o ­

s t a w a ć  n i e r a z  l a t  p a r ę .  Po k ilkunastu latach pracy, 

zmarnowawszy zdrowie, do jdz ie  do dziesięciu lub dwunastu 

rubli za m iesiąc. R o b o t n i c e  b i o r ą c e  w y ż s z ą  p ł a c ę ,  

s ą  w y j ą t k a m i " .

W ogóle  przeciętn ie  uzdo ln iona  robo tn ica , pO dziesięciu 

latach pracy, pobiera dziesięć rubli m iesięcznie . M niej zdo lne 

nie os iąga ją  i tego s topn ia . J a k  tu się z tego utrzym ać? N ie­

k tóre  pracują w dom u  na sztuki, na jzdo ln ie jsze  przy siedzeniu 

po godzin ie  i po dwie w nocy, m ogą m aksym aln ie  zarobić do trzy­

dziestu kop ie jek  za noc. A więc najwyżej jak ieś 18 rubli m ie ­

sięcznie wszystkiego za 13— 15 godz inn ą  c iąg łą pracę! Niewiele 

zna jdz ie  się istot, które zechcą pracować w ten sposób. Przytem 

trzeba być d ługo  w zakładzie, pozyskać zaufan ie  właścicielki, 

aby otrzym ać robo tę  do dom u. I to bywa ty lko w czasach 

sezonu. Sprzedaż swej siły roboczej na rynku kw iaciarskim  

i zabiegi ko ło tej sprzedaży, handel w łasnem  c ia łem , uzupeł­

niający środk i n iezbędne do u trzym ania —  oto  treść życia 

w iększej części n a jm itek  z kw iaciarni. Tej treści nie zm ien ią  żadne  

m oralizacje , żadne oburzenia filan tropów  —  wobec potrzeb życia 

i surowych w arunków  istn ien ia , m uszą zam ilknąć  wszelkie inne 

pobudk i.

4.

Zwykty czas pracy. W ym iar godzin. Pora obiadowa. Herbata z garnka.

Obrazki natury gospodarskiej w kwiaciarniach. Wydzielanie roboty

i do czego to prowadzi.

W e wszystkich zakładach wyznacza się dla przychodn ich  

godzinę na ob iad ; często jednak  bywa, iż robo tn ica  m a zbyt
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daleko do dom u, aby przez godz inę  zajść, zjeść ob iad  i p o ­

wrócić; często bywa, iż nie m a poco  chodzić do  do m u . S p o ­

żywa wtedy cokolw iek w zakładzie i pracuje przez godz inę  o b ia ­

dową, w zam ian za to wychodzi o godz inę  wcześniej z zakładu. 

W  zakładach, gdzie, w zw iązku z n iezam ożnośc ią  właściciela, 

panuje atm osfera patrjarchalna, panny  przynoszą strawę ze sobą 

i ogrzewają ją  na kuchni. W  n iektórych zak ładach  n iem a wyjścia 

na ob iad : tam  o dwunastej panny  dos ta ją  herbatę bez cukru. 

O to  obrazek z życia, św ietnie m a lu jący  pracę dz ienną w jednym  

z zakładów . Panien w n im  pracuje dwadzieścia w jednym  p o ­

koju. Praca zaczyna się o godz in ie  dziew iątej rano i trwa do 

s iódm e j w ieczór, z przerwą n i b y-godzinną o dwunastej g o ­

dzin ie. Panny jednak  nie wychodzą. Ponieważ n iem ożebn ą  jest 

praca dziesięc iogodzinna bez przy jm ow ania  pokarm ów , robo t­

nice m a ją  prawo wolny czas w po łudn ie  pośw ięcić ob iadow i 

w zakładzie, a o czwartej na chw ilę przerwać robo tę . Panny 

rzadko przynoszą żywność; przynoszą jedyn ie  cukier do herbaty 

„z garnka". Po żywność wysyłają dziewczynę. Na dw unastą, 

t. j. na ob iad , posyłają po  chleb i sm alec, te zaś, których k ie ­

szeń znajduje się w lepszym stanie, rob ią  lukullusowe zbytki: 

kupu ją np. za trzy grosze serdelek m nie jszego kalibru, lub k a ­

wałek czerwonego salcesonu; ch leba zwykle za 5 groszy (pó ł 

funta). O b iad  swój pop ija ją  herbatą „z garnka". C iekawy to 

sprzęt ten garnek. Istnieje w tych zakładach, gdzie panny nie 

m a ją  w ychodnego na ob iad . W łaścicielka każe rano staw iać 

na kuchn i garnek z w odą, aby ta zagotow ała  się na dwunastą. 

W oda  ta, w czasie swego gotow an ia , spełnia, a przynajm nie j 

spełn ia ła  w op isyw anym  zakładzie  inne  jeszcze czynności. W  niej 

np. kucharka op łuk iw ała  łyżkę, k tó rą  m ieszała w rosole. 

Nic dziwnego, że panny  piły herbatę okraszoną tłuszczem. 

Esencja herbaciana pow staje w ten sposób , iż wygotow aną 

herbatę z stołu w łaścicielki zsypywano do przeznaczonego 

dla panien czajn ika, na lew ano w odą i staw iano o dziesiątej na 

kuchni. Oczywiście, herbata przez tak  długi przeciąg go tow ana, 

choć w ygotow ana, jeszcze naciągała. Esencją tą i w odą panny  

m ogły raczyć się, ale w ograniczone j mierze, m am y  np. no ta tkę  

z innego  zakładu: „właścicielka dodaje  od  siebie jedną  szklankę 

herbaty bez cukru". O  czwartej godz in ie  panny  spożyw ają 

znowu tę sam ą porcję  chleba i sm alcu, lub zam iast chleba 

jedną  lub dwie „m u lark i" (bułki). Tu warto zanotow ać k ilka
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obrazków  tego gospodarstwa dom ow ego  w zakładach. Pewnego 

np. razu, w łaścicielka rozkazała n iedaw ać szk lanek pannom , 

szklanki m ogą się stłuc, a panny  nie są w stanie ich odkup ić , 

wytrącać zaś jakoś  niewypada. Postanow iła rów nież nie użyczać 

p anno m  noża, m oże się zniszczyć. Panny urządziły  coś w rodzaju 

zmowy, ta nie uda ła  się, aż w końcu  kupiły  sob ie dwa garnuszki 

i zeń k o le jk ą  p iły  (zauważę, iż z tych garnuszków  użytkowała 

czasam i i w łaścicielka). O w ocem  jedynym  zmowy było o trzy­

m an ie  na dwadzieścia pan ien  jednego noża. C iekawe są cyfry 

płacy w tym  zakładzie: z dw udziestu panien , jedna  dostaje rs. 15, 

jedna  10, czternaście od 4 do 8, trzy od  2 do 4, a jedna pracuje 

da rm o , f l  więc płaca 10— 15 rs. na m iesiąc jest wyjątkiem ! Przy 

okazji warto zaznaczyć stratę czasu na przyjście do zakładu: 

panny , do op isyw anego m agazynu na Nowo-Senatorskiej, przy­

chodziły  zza W o lsk ich  rogatek, z T am ki, Nowej Pragi.

Za pracę płaci się m iesięczn ie . Ilość roboty, k tó rą  w prze­

ciągu dn ia  robotn ica  jest obow iązana  w ykonać, jest ściśle 

określoną. R ank iem , przed rozpoczęciem  robót, w łaścicielka 

wyznacza, co każda  m a zrobić. Jeże li robotn ica  wykończy swą 

robo tę  dz ięk i w iększem u napięciu  pracy o jak ie pó ł godziny 

wcześniej, m a  prawo wyjść z zakładu wcześniej; jeżeli zaś, 

skutk iem  m niejszej wprawy, potrzebu je przesiedzieć dłużej nad 

czas obow iązkow y, to  ods iaduje dłużej. Podobna zasada wyzna­

czania przez w łaścicielkę lub starszą pannę  dziennie  takiej 

a takiej ilości kw iatów  do wyrobu jest forte lem , pozw ala jącym  

na ekstensywne i intensywne rozszerzenie tak zwanej dodatkow ej 

części dn ia  roboczego , t. j. części wcielającej się wyłącznie w war­

tość dodatkow ą. O d  w yrab ian ia  oznaczone j liczby kw iatów  

w danym  czasie zależy wysokość płacy w sezonie i za trzym a­

nie robotn icy  „ jako  zdolnej i p racow ite j" po sezonie. Po pew­

nym  czasie zdo lność robotn icy w łaścicielka m oże ocenić wyżej 

i zażądać w iększej liczby kw iatów  dziennie , dorzucając jak iś 

u łam ek  grosza za godzinę  do płacy poprzedn io  pobieranej. 

N iem a co m ów ić, iż ten wzrost płacy m oże nie być w żad ­

nym  stosunku do pow iększenia ilości roboty; ta w zasadzie 

wzrasta prędzej od wzrostu płacy. Zresztą, wydzielanie roboty, 

k tó ra  m a być zrob iona  przez dzień, niezawsze praktykuje się 

w zakładach typu patrjarchalnego . „Pani robi ciągle z nam i, 

c iągle naw ołu je  —  opow iada ła  m i robo tn ica  — m usim y więc 

rob ić  i bez w ydzie lan ia". W ierzę ! Praca osobista samej w łaś­
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cicielki i c iągłe z jej strony nawoływania m ogą stać się nic 

n iepozosta jącą do  życzenia pod  względem  skuteczności m a ­

szyną pneum atyczną do wyciskania siły roboczej z obok  sie­

dzącej robotn icy . I w większych zakładach , są tak ie maszyny: 

starsze panny, dozoru jące  w czasie zajęć.

U rzędową liczbą godz in  pracy w zakładzie jest czas od  dzie­

wiątej rano do s iódm e j w ieczorem , z wyłączeniem  godz iny  na 

obiad , lub do szóstej wieczór, jeżeli zakład nie uwzględnia go­

dzin ob iadow ych. W  jednym  z większych zak ładów  przy ul. D łu ­

giej, praca trwa od ósm ej rano do  ósm ej wieczór, z godz iną  

na ob iad . Czas ten jednak  przeciąga się o wiele dłużej ponad 

no rm a lne  godziny w okresach sezonu; dosięga nawet d o b y  

p r a c y  n a  d o b ę  c z a s u .

5.

Sezon letni i praca nocna. Sezon zimowy i jesienny. Płaca od 

sztuki. Porównanie płac z cenam i produktu. N ieregularność wyptat 

W ytrącenia.

Sezon letni poczyna się z m arcem  i trwa do końca czerwca. 

Roboty, szczególnie pilne, poczyna ją od maja. W yrabia się kw iaty 

na kapelusze. Czasam i bywa og rom ny  nawał roboty, stąd  „po ­

trzeba jest dużo robotn ic , na pan ienk i patrzy się przez palce, 

byle um ia ły  jako  tako sk lepać". Panny, będące na stałem , pra- 

. cują czas n i e o k r e ś l o n y ;  przychodne zjaw ia ją się o ósm ej 

rano . Czas roboty  wydłuża się zawsze poza godziny  urzędowe; 

jeżeli trzeba pracować ponad  ten czas nie dłużej nad godzinę , 

dwie, robotn ice  rob ią  to b e z p ł a t n i e ,  przez „grzeczność", 

szczególnie wtedy, gdy m a ją „dobrą p a n ią "  i nie chcą „jej m a rt­

w ić" (opow iadan ie  właścicielki zakładu). Je że li trzeba pozostać 

dłużej, o trzym ują zap łatę od sztuki. Czasam i trzeba pozostać na 

noc; noc liczy się od ósm ej lub dziesiątej w ieczór do  s iódm e j 

rano. Robotn ice  pob ie ra ją  wtedy zapłatę dwa razy taką, jaką 

pobiera odpow iedn io  każda za dzień (d z ienną zap ła tę  otrzy­

m uje się podzieliwszy m iesięczną przez 30), w n iek tórych  za­

k ładach p łacą za noc 20— 25 kop . Pozostanie robotn icy  na noc 

de jure zależy od jej dobrej woli — czynn ikam i, zn iew alającem i 

robo tn ice  do tego i w ogóle  do pracowania p o nad  etatowe go ­

dziny, są, jak  pow iada ją  w łaścicielki, dob roć pan i, grzeczność, 

de likatność i inne  rycerskie przym ioty  ze strony robotn ic . 

Naturalnie, ważniejszem i czynn ikam i są: kon ieczność zarobku
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dla b iednej robotnicy, go tow ej nań pracować nawet nocą, 

i obawa, aby pani nie była po sezonie niegrzeczną i jej nie 

oddaliła . W łaścicielki m a ją  pow ód do un iew inn ian ia  się z tego iż 

żąda ją  pracy na „grzeczność": wszak robotn ica  jest leniwą, 

pow inna dziennie robić więcej niż robi, niech odrab ia  te ra z .. .  

Pracę nocną spotyka się przew ażnie w większych zakładach. 

Podczas sezonu letniego zdarza się to 8— 10 razy na m iesiąc, 

przeciąganie zaś dn ia  roboczego do dziesiątej w ieczór i dłużej 

prawie co dzień.

Sezon zim ow y poczyna się w grudn iu  i trwa do postu. 

W yrab ia się kw iaty na ubranie sukien balowych i t. d. Przecią­

ganie pracy dzienne j w nocną jest rzadsze — zaledw ie raz na 

tydzień. Częściej do jedenaste j lub dwunastej w nocy. W arunki 

płacy są te sam e, co podczas sezonu letn iego . Po ósm ej, dzie­

w iątej godzin ie , robotn ice  pracują od  sztuki. Pracujące wieczo­

rem od  sztuki, m ogą wyjść kiedy im  się spodoba . Naw alna ro­

bo ta  zdarza się także od po łow y sierpnia do listopada. R obo ta  

trwa do dziew iątej wieczór. Często przeciąga się późn ie j.

Częstość pracy nocnej i przeciągan ie zajęć p o nad  zwykłe 

godz iny  zależy od  wziętości zakładu. W  n iektórych  zakładach, 

w razie przec iągan ia  roboty, płacą p roporc jona ln ie  do ilości prze­

c iągn iętego czasu: liczą za godzinę  pracy nocne j tyle, co i za 

godz inę  dzienne j. Z jednego zak ładu  m am y  taką no tatkę: „p od ­

czas sezonu z im ow ego p racu ją  w nocy. Pracownica jeżeli pra­

cuje całą noc, iest wynagradzaną na godziny, a j e ż e l i  d o  

d z i e w i ą t e j  l u b  d w u n a s t e j ,  t o  n i e  d o l i c z a j ą  

n i c  z a  t e  g o d z i n y " .  O to  no ta tka  z in nego  zakładu,

o którym  w spom nie liśm y, iż tam  praca trwa od ósm ej rano 

do ósm ej wieczór: „w czasie sezonu bywa, iż przez cały ciąg 

tegoż sezonu pracują p r z e z  g r z e c z n o ś ć  po k ilka  godzin, 

np. dw ie, trzy i więcej; to  trafia się po  trzy razy na tydzień. Za 

przed łużen ie pracy o k ilka godzin po ósm ej nie pobiera się 

ż a d n e g o  wynagrodzenia , w razie p ilne j roboty s a m e p a n ­

n y  c z u j ą  s i ę  w o b o w i ą z k u  p r a c o w a ć  d ł u ż e j  n a d  

o b o w i ą z a n ą  i l o ś ć  g o d z i n ,  czasem dos ta ją  po szklance 

herbaty z dw iem a b u łk a m i . . .  na wydalenie uczennicy wpływa 

najw ięcej to , jeżeli jest n iechętna do pracy, n i e  c h c e  z o ­

s t a w a ć  d ł u ż e j  n i ż  d o  ó s m e j  w czasie p ilne j r o b o ty ... 

dla stałych, z w ieczorną herbatą zwykle się opó źn ia ją , aby prze­

dłużyć robo tę  poza ó sm ą g o d z in ę " . (Uczennice, będące na sta­
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łem , pracują ile im  sił staje. O cenę tego, „ile im  siły pozw a­

la ją " , oczywiście wykonywa właścicielka).

Często za robo tę  płaci się od sztuki. W łaścic ie lka płaci 

w ten sposób ty lko za pracę w godz inach  pozaetatow ych. Sam a 

robo ta  odbyw a się w zakładzie; czasam i robotn ica , ciesząca się za­

u fan iem  w łaścicielki, dostaje robo tę  na sztuki do  dom u. W łaści­

cielki na robotę  dz ienną na sztuki nie zgadza ją  się. Twierdzą, 

iż nie wyszłyby na swoje. Płaci się od tuzina fijo łk ów  groszy 8 

(eks-wtaścicielka zakładu zapewniała, iż przez godz inę  wprawna 

robotn ica  m oże  zrob ić zaledwie dwa tuziny); za sztukę m aku 

złoty*, za tuzin róż od 50 do 75 kop., za tuzin n ie zapom ina jek , 

lub konw alji 15 kop., za tuzin pow ojek 60 kop. W arto  p o rów ­

nać cenę hand low ą tych kw iatów  i koszta m aterja łu  z p łacą 

roboczą. Np. za sztukę m aku bierze się 50 kop., m aterja ł zaś 

kosztuje 15 kop.; za różę  (płaca od  tuzina wynosi 75 kop.) 

bierze się 30 kop .; 'za  tuzin konw alji 60 kop ., materjał zaś k o ­

sztuje 5 kop.; za sztukę powoju 25 kop., a m aterja ł na tuzin 

wynosi oko ło  50 kop . (Za w iarogodność powyższych cyfr nie 

poręczam ). Oczywiście, z zysku pracodawcy trzeba od jąć  koszta 

narzędzi (n ie wszystkich) i m ieszkania, k tóre  jednak  w iele nie 

wynoszą. Np. co do narzędzi, każda panna m u s i  m i e ć  swe 

nożyczki i b lanksetę (narzędzie, „służące do karbow ania list­

ków , do sm arow ania  gum ą, bez czego nie m ożnaby  zrobić 

kw iatu"). R  zakład zwykle służy za m ieszkanie właścicielce.

Pracująca u siebie w dom u  na sztuki, w najlepszym  razie, 

t. j. przy wysoce nap ię te j pracy i znacznej wpraw ie, m oże za­

rob ić  m ax im um  60 kop. za noc, zwykle 30 kop .

Co do pensyj m am y  notatkę: „pensyj n igdy  regularnie 

nie wypłacają, najczęściej oko ło  dziesiątego lub p iętnastego 

zam iast pierwszego, tym zaś k tóre  pob ie ra ją  więcej, p łacą 

zwykle ra tam i".

Za zepsuty materjał przy robocie robo tn ica  zwraca; w ra­

zie pode jrzenia , iż która z robotn ic  przywłaszcza sobie coko l­

w iek, w łaścicielka rewiduje jej kieszenie. Je że li która spó źn i 

się, oprócz zwykłej „bury" musi odsiedzieć spóźn iony  czas. 

Je że li nie zjaw i się do pracy, wytrąca się jej zawsze bez ża d ­

nych uw zględnień. O to  notatka: „w ytrącają opuszczone dni,

*) Mowa o ztotym  z czasów rosyjskich, który zawierał ówczesnych 

trzydzieści groszy.
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a nawet godziny , nadzwyczajne tylko wypadki uwzględniają, 

jak  np. chorobę, śm ierć kogoś z rodziny; łub iane m n ie j pod ­

legają podobnem u  a skrupu la tnem u p ilnow an iu  godz in ". Zresztą, 

w czasie sezonu, na tak ie  wybryki (np. choroba) robo tn ica  nie 

m oże sobie pozwalać, a lbow iem  po sezonie „fora ze dw ora".

6.

Urządzenie zakładów pod wzglądem zdrowotnym. W ikt i opieka.

Zarobek miesięczny w stosunku do potrzeb. Czytelnictwo wśród pra­

cownic. Pokusy.

Nadzwyczaj przykre są warunk i pracy w kw iaciarniach. 

Je że li nawet w m ieszkaniach , z góry, przy budow an iu  dom u, 

przeznaczonych na zakład m a jący  zgrom adzić  znaczną liczbę 

osób w jedne m  m iejscu, zazwyczaj nie myśli się o urządzeniu 

wentylacji i przedsiębraniu  innych środków  sanitarnych, to 

cóż m ów ić  o lokalach , wynajętych na kw iaciarnię i zupełn ie 

nie przysposobionych na pom ieszczenie  większej nad  zwykłą 

liczbę osób , zam ieszkujących zwyczajne m ieszkanie prywatne? 

Co tu m ów ić  o jak ichś sanitarnych instalacjach, o jak ichko lw iek  

wentylacjach! Przedsięb iorczyni nie znalazłszy wentylacji i t. d. 

na m iejscu, bezw arunkow o nie postara się jej wprowadzić. Kto 

jej każe? k to  ją  do tego przym usi? Na zapytan ie , czy wen­

tylacja istnieje w jej zak ładzie  odpow ie, jak  m i jedna  odpo ­

w iedziała: Ach! panie, za wielkie zbytki...

Do jak iego stopn ia  c iężk iem i są warunki pracy w pracow­

niach z pow odu braku wentylacji, za wskazówkę m oże służyć ten 

fakt, iż panny  z im ą, w n ieopa lanym  pokoju , uw ażają za szczęście, 

jeżeli im  pozwoli się urządzić z pow odu unoszącego się zadu ­

chu wentylację przez otwarcie lufcików . O to  notatka od ro ­

botnicy: „w lecie m im o  skwaru nie w olno okna  otworzyć, je ­

żeli pracow nia jest od frontu , aby pył lub  kurz nie osiadał 

na kw iatach... gdy rob ią  coś z pąsow em i farbam i, wtedy pył 

dosta je  się do oczu, uszu i przez jak i dzień lub dwa spluwa 

się1 tym  pyłem  pąsow ym ". Robota  odbywa się w w ilgotnych 

p o k o ik a ch , w oficynach do m ów  na D ług ie j, Senatorskie j, s ło ­

wem , w dom ach  dawnego fasonu, m n ie j zaopatrzonych w urzą­

dzen ia  zdrow otne niż dom y  choćby  na H oże j. P okó j zawsze 

pom ieszcza w iększą liczbę robotn ic , niż na to pozw alałyby jego 

rozm iary  w razie uw zględnien ia w ym agań zdrowotności. W  p o ­

w ietrzu unosi się pył z m aterja łu , swąd z reszo, powstaje pył
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przy wybijan iu kw iatów , uderza n iem iła  woń farb an ilinow ych 

co źle wpływa na płuca —  „wiele um iera na sucho ty ". Co do 

farb an ilinow ych, opow iadano  m i, iż przy farbowaniu n iem i, 

głowę trzeba odwracać celem  un ikn ięc ia  n iem iłego  zapachu, 

unoszącego się od nich.

Z im ą  przybywa często inna przy jem ność —  z im no . Cza­

sam i w zak ładach nie pali się wcale zim ą, a lbo pali się nie 

codzień. Z im no  jednak  jest m n ie j dotk liw e od braku w enty ­

lacji, jeżeli, jakeśm y w idzieli, wolą otwarcie lufciku w nieopa- 

lanym  poko ju , n iż siedzenie w zaduchu.

Te, które są na stałe, o trzym u ją  w zakładzie  m ieszkanie. 

W  jednym  z n ich „w syp ia ln iach  stałych pan ien  jest taka w il­

goć, iż czasem p leśnie ją rzeczy w kufrze". Ja k ie  to są m ie sz ­

kania, m ożem y z góry odgadnąć . O trzym u ją  także w ikt. Na 

ob fito ść  pokarm ów  nie m a ją  co się skarżyć: zaledw ie starczy 

„g łodnego" przepędzić... W  zakładzie np. z k tórego pochodzi 

poprzedn ia  no tatka, robotnice stale jedzą trzy razy dziennie: 

„obiad bardzo lichy i n iedostateczny do na jedzen ia  się, za ­

m ożnie jsze zwykle posy ła ją  co kup ić  do  zjedzen ia  zaraz po 

ob iedz ie ". Szczególn ie j chudym  bywa ob iad  piątkowy; składa 

się z barszczu zapraw ionego m ąką , kilku kartofli i kaw ałka sera.

W łaścicie lka oddaną jej pod op iekę uczennicę uważa jako  

p rzedm io t, z k tórego należy wycisnąć jaknajw ięcej „wartości 

dodatkow ej". Z tego pow odu stara się w ykorzenić z niej lenistwo, 

hardość, n iesforność i inne „brzydkie w ady", szkodzące wy­

ciskaniu tej wartości. Ucieka się w tym  celu do zwykłych środków  

„rodzic ie lsk ich", jako  to: „bur", bicia po karku, czasem ude­

rzenia po twarzy. O b fito ść  tych środków  rodzic ie lsk ich oczy­

wiście zależy od wieku uczennicy i od hum oru  i charakteru 

właścicielki. Czasem nap o m in a  się uczennicę, aby nie została 

„ ła jdaczką", aby odpraw iała obrzędy relig ijne, „dostarcza się 

książek przeważnie treści re lig ijne j" (no ta tka  z pracowni). Zresztą 

w takie sentym enta nie baw ią się zakłady wyraźnie kapitalistyczne.

Ja k i jest żywot robotnicy-kw iaciarki, chcącej pozostać 

„po rządną", najlepiej to odtworzy nam  następujący obrazek. 

Dziewczyna 25 lat, sierota, zdo lna , pracow ita , akuratna. Po 

dziesięciu latach pracy w zakładach, pob iera  za zwykłą ilość pra­

cy dziennej, o d  dziew iątej rano do s ió d m e j w ieczorem , wyraź­

nie siedem  rubli. Za m ieszkan ie  płaci cztery ruble m iesięcznie, 

na opranie zużywa rubla (m ieszka przy rodzin ie  wyrobniczej)
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Na strawę, obuw ie i ubran ie  pozosta je  się więc dwa ruble. 

Musi przeto harow ać w dom u  nocą: z m agazynu dosta je  m a ­

terjał pocięty w listki i z listków  uk łada  w dom u  i skleja kwiaty; 

p łacą jej od sztuki. Pracuje po całych nocach, zwykle do pierw­

szej, a nawet trzeciej godziny  w nocy. Z tej roboty  m iesięcznie 

ma sześć rubli dochodu , z pozos ta łem i dw om a stanow i to osiem  

na strawę, ubranie i obuw ie. Żyje w sposób następujący: rano 

w dom u  herbata z suchym  ch lebem , ob iad  znany nam  z her­

batą „z garnka", kaw ałk iem  chleba i sm alcem , w ieczorem 

herbata z suchym  ch lebem . To wszystko wynosi pięć rubli 

m iesięcznie , pozosta je  przeto trzy rubli m iesięcznie na ubranie 

i obuw ie. Życie tak ie , z im ą  i la tem , trwa przeszło od  dziesięciu 

lat! Lata więc.ffw k tórych  energja życiowa najsiln ie j dopom ina  

się o swe prawa, zeszły na ciągłej pracy. F\ jaka perspektywa 

na przyszłość, w czasie bezrobocia przym usowego, choroby, 

starości ? Ja k ie  wyjście?

Ja k ie  więc są w idoki na przyszłość? Śm ierć z ubóstwa 

i nędzy, lub pensja 10— 12 rublowa m iesięcznie po jak ichś 

dziesięciu lub więcej latach pracy, ft teraźnie jszość?— Robotn ica 

pracuje na jm n ie j dziew ięć godzin dziennie; często niedosypia 

nocy i to wtedy, gdy „na dworzu szum i m a j" , lub gdy szał 

karnawałowy porywa setki i tysiące osób . Pracuje w dusznej 

atmosferze, dostaje bó lu  głowy od  swędu z reszo, piersi i kark 

ją  bo lą  od  schylania się przy bulow aniu , cierpi na oczy od 

dob ie ran ia  odcien i przy farbow aniu . Po pracy powraca do d o ­

m u, gdzie ją  czeka g łód , p ięść m atk i, kopn ięc ie  o jca, sm rod ­

liwa, cuchnąca atm osfera fizyczna i m ora lna. I dla kogo wyra­

bia te kw iaty? Kwiaty będą ubierały balową sukienkę cieplar­

n ianych panienek, będą kołysały się na fa lu jącem  łon ie  ete­

rycznych istot salonu, będą prezentowały się na kapeluszu spa­

cerujących dam . I robotn ica  — pam ię ta jm y , m łoda  dziew ­

czyna — poczyna snuć m arzenia o ba lach , tańcach. O brazów  

dostarczają jej ks iążk i, opow iadan ia . O! bo jest ciekawa ta 

zg łodn ia ła  robo tn ica . Lubi czytać. W ie le  robotn ic  zaledw ie 

um ie  pisać, za to chętnie czytają. Czytają Sue ’ów , Kock’ów, 

Bornów . O becn ie  w ogrom nem  upow szechnien iu  jest H i s t o r j a

o b l a d e j  h r a b i n i e .  Je d n e  drug im  dostarczają tego rzeczywi­

stego „źród ła  żywej wody . Przeczytane obrazy zostają uzupeł­

n ione opow iadan iam i starszych towarzyszek. Rozm ow y prowadzi 

się po  cichu, byw ają w idoczn ie  drastycznem i, jeżeli jedna  z o p o ­
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w iadających m i osób um ia ła  treść ich wypow iedzieć jedynie 

rum ieńcem  na twarzy. Rozpa lona  wyobraźnia robotn icy  każe 

jej szukać przygód w łasnych. Kto wie, m oże, jak  donna  Hen- 

ryetta w I z a b e l i ,  znajdzie swego don O lzagę... Starsze, d o ­

św iadczone towarzyszki pcha ją  ją  na tę drogę. Pcha ją  i ta 

atm osfera , w której pracuje, pcha ją  jej m łody  organizm , żądny  

zabawy i zadow olen ia  popędów  fizjo logicznych, pcha ją  zd ła ­

w iona w pracy energja życiowa .. Pierwsze o d d an ie  u łatw ia ją 

jej przedstawiciele drugiej strony, ceniący wysoce takie wypadki 

i systematycznie czatujący na w ychodzące z m agazynów  „szwej- 

k i“... Szczególniej po  każdym  roku szko lnym  przybywa do  W ar­

szawy m nóstw o  tak ich  ujeżdżaczy ludzkie j zwierzyny w postaci 

„żądnych w iedzy" m łodz ieńców , a w rzeczywistości ludzi, k tó ­

rych wiedza tyle obchodzi, ile m n ie  przeszłoroczny m róz, i k tó ­

rych g łów nem  życzeniem  jest zaskarb ienie sob ie  łask „szwejki". 

Dziewczyna opiera się, choć wszystko sp iknę ło  się przeciw 

niej — b ieda, praca, otoczenie dom ow e , jej organizm  własny. 

Lecz kończy się sezon, pozosta je  na bruku, pok łada jąc  nadzie ję  

w Opatrzności i innych tradycjach przeszłości, chodz i „b lada, 

m izerna" szukać roboty . Chce pracować, a nie m oże  znaleźć 

pracy; chce pozostać „po rząd n ą " , warunki zaś nie pozw ala ją 

na to. N ie w idząc nadzie i na lepszą przyszłość, odda je  się na 

razie mężczyźn ie. Początkow o odda je  się „za m iło ść" z d o ­

da tk iem  herbaty, bucików , następnie z pewnym  p ien iężnym  d o ­

datk iem . Na nowy sezon dostaje się do zakładu, ale już nie 

rzuca drogi, na k tórą raz wstąp iła . Przyucza się coraz bardziej 

patrzeć na swe ciało, jako  na źród ło  dochodu . A le w zakła­

dzie nastaje brak roboty . O d d a la ją  ją — teraz, bez wahania 

wstępuje na drogę nierządu. Z a ło ży łbym  się, iż po ukończe ­

niu każdego sezonu w szwalniach i m agazynach kwiaciarskich 

pewna liczba nowych kob ie t o trzym uje  bilety  z policji.

1 takie życie nie da tu je  się od dzisiaj an i od wczoraj- 

O to  wierszyk z roku  1830, w k tórym  szwaczka (czy kw iaciarka) 

uspraw iedliw ia się z pow odu  swego złego prowadzenia: 

...Choćbym u Rivoli ‘) dzień i noc pracowała,

Za tobym  ledwie stół i stancję m iała, 

fl gdzie dopiero ubranie, sukienki?...

1 jak  długo to będzie  jeszcze trwało?

Ł) Rivoli — zakład kwiaciarski i krawiecki, nadzwyczaj wzięty na owe

czasy.
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*
* *

Skończy łem .

Pierw iastkowo m ia łem  zam iar d o tk n ąć  jedyn ie  stosunku 

robo tn ic  do przedsiębiorcy. Poruszyłem  jednak  wiele innych 

stron życia b ia łych m urzynek z kw iaciarni. Chyba, iż czy­

te ln ik  nie rozgniewa się za to. F\ jeżeli obruszy się na m nie, 

to niechaj się obrusza, ftlbow iem , społeczeństwo pow inno  w ie ­

dzieć, jak  jego  członk in ie , chcące pracować, przym ierają z głodu, 

łub są zmuszane rzucać się na drogę nierządu; jak  m łode, pełne 

żyw otności i siły istoty w iędną w nocne j pracy, n iedo jada ją ) 

n iedosyp ia ją . Z drugiej strony, m y  przedstawiciele nowego typu 

inteligencji, pochodzący  często z tych sam ych warstw, co wiele 

z tych istot, o g łodzie  często kończący  szkoły, my, których 

siostry, krewne, zna jom e w dzisiejszych warunkach m ogą zna ­

leźć się na rozdrożu dw óch dróg , z których jedna prowadzi 

do  grobu z g łodu  i braku roboty  przy chęci pracowania, druga 

do  n ierządu przy chęci o ddan ia  się nie za p ien iądze , m y nie 

m o żem y  spoko jn ie  na to patrzeć i nie wyciągać tych fak ­

tów  na jaw . Tak, będziem y wołali, będziem y wyciągali obrazy 

nędzy i nie przestaniem y, p ók i nędza będzie  istniała... R , m ó ­

wić o tem  spokojnie , a 1 a p. Tarnowski, nie m ożem y . Zbyt 

blisko nędzy sto im y , zbyt bliskie nam  osoby m ogą być p o r­

wane tym  w irem ...

I jak ie  wyjście dla tych robo tn ic  z kw iaciarni? P ropon o ­

wane przez K u r  j e r  k i  różne ochronk i i t. d. na nic się nie 

zdadzą. To sam o m a ją  znaczenie, co i ró żne  stowarzyszenia 

spożywcze, kasy oszczędności i t. d. zalecane przez W anda- 

lin ów  i innych o przy jem nym  głosie p iew ców  h a rm o n ji in te ­

resów ekonom icznych . W szystkie te urządzen ia  zdo ła ją  po lep ­

szyć na pew ien czas po ło żen ie  szczęśliwszych jednostek , ale 

nie polepszą do li całego ludu roboczego, nie z łam ią  prawa 

żelaznego o na jm ie  nawet przy pom ocy  p. Wścieklicy, za­

wzięcie kruszącego swe p ióro  w walce przeciw n iem u . N ie przy­

łożym y n igdy  ręki do tego, aby om am iać  społeczeństwo i wska­

zywać m u instytucje  „kurjerkowe", jako  lekarstwo radykalne 

na bó le  społeczne. Je d n ak  do osób, które, za jm u jąc  się zakła­

d an iem  takich instytucyj, nie za p o m in a ją  o ich niedostateczności

i ją  będą wytykali, będziem y zawsze odnosili się z szacunkiem ; 

ale każdego, co wskazuje na nie jako  na n e c  p l u s  u l t r a  

pożyteczności społecznej, nazw iem y szalbierzem . Gdy chodzi
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0 nas, nie w idzim y środka na po lepszen ie po łożen ia  robotnic, czyli 

raczej w idzim y w k ierunku odm iennym  od  tego, k tó ry  wska­

zują nasi o fic ja ln i lekarze b ó lów  społecznych, chcący ludzkość 

doprow adzić  do szczęścia za pom ocą  morałów , ochronek, ż ło b ­

ków  i innych tego rodza ju  specyfików . A lbow iem , dla usu­

nięcia nędzy robo tn ic  kw iaciarskich, jak wogóle całego ludu 

pracującego, nie dość wytworzyć je d n ą  lub drugą instytucję 

dobroczynności, je dną  lub drugą po m o c  p ien iężną . Trzeba zu­

pełnie zm ien ić  podstawy obecnego ustro ju  p rodukc ji. Ten 

ustrój opiera się wewnątrz fabryki na wysoce dyscyplinowanej

1 zorganizowanej pracy, m ające j na celu wytwarzanie wartości 

dodatkow e j, poza fabryką zaś na anarchji rynku, pow o łu ­

jącej, dzięk i w olnej konkurencji, kryzysy, bankructwa, sezony 

zajęć i braku pracy. Usunąć anarch ję pozafabryczną, wprowa­

dza jąc  ścisłą organizację w zapotrzebow an iach  i zaofiarowa- 

niach społecznych i znieść wytwarzanie wartości dodatkow ej 

wewnątrz fabryki —  oto droga, na której jedynie m ożna  

polepszyć los wszystkich wolnych na jm itów , a z n im  i los 

kwiaciarek.
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R e s u m e

Les cou tum es en vigueur dans les ateliers de fleuristes 

a Varsovie en 1883 m eriten t 1’a tten tion , car c’etait l’epoque 

ou  apparu t Ie travail a dom ic ile  dans 1’industrie  de la fleur 

artificie lle : ou don na it a certaines ouvrieres de l’ouvrage a faire 

chez elles apres leur journee de travail a 1’atelier. De plus ces 

ateliers se dis tinguaient par les rapports qui y regnaient entre 

1’em ployeur et les travailleurs. L ’expIo itation des ouvrieres 

y e tait d issim ulee sous des apparences de reg im e patriarcal, 

d ’une bienveillance paternelle , ce qui dans la su itę favorisait 

1’in tens ifica tion  du travail et perm etta it au besoin d ’a llonger 

la journee de travail. Cette fo rm ę patriarcale n a ąu it dans les pe- 

tits ateliers, ou  l’ouvriere travailla it a cóte de la patronne , 

e ta it in itiee a la m arche  des affaires et pouva it se rendre 

com pte , que celle-ci etait aux prises de grandes difficu ltes et 

m em e de la misere. Plus tard avec le deve loppem ent de l’in- 

dustrie de la fleur ces coutum es se propagerent dans les a te ­

liers plus im portan ts; 1’anc ienne bienveillance nature lle prit le 

caractere de politesse.

E tant donnę , que la m a/orite des ateliers de fleuriste 

a :Varsovie en 1883 n ’ava it pas plus de 2 a 5 ouvrieres (plu- 

sieurs a pe ine  com p ta ien t 20 a 30 ouvrieres), ces rapports soi- 

d isan t patriarcaux s’etaient generalises, ce qui n ’em pecha it 

nu llem en t l’explo itation des travailleuses.

L’o rgan isa tion  techn ique des ateliers de cette epoque 

etait b ien surannee, quelques ateliers a peine avaient in trodu it 

la specia lisation si avantageuse pour 1’entreprise.

La fleuriste avant de pouvo ir gagner devait faire un long  

apprentissage le plus souvent 3 ans, quelquefo is 5 ans. Elle 

com m enęa it d ’habitude a l’age de 8 a 12 ans, 1’engagem ent 

etait signe par la pa tronne  et les parents. D a b o rd  elle n ’etait 

em ployee qu ’au service personnel de la pa tronne  et des ouvrie-
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res, ainsi q u ’a 1’entretien de 1’atelier. Elle e ta it logee, nourrie 

et recevait quelques vetements. Ce n ’est que vers la fin 

de la periode de 1’apprentissage qu ’on lui fa isait faire quel- 

ques operations elem entaires de la con fec tion  des fleurs. flpres 

avoir te rm ine  1’apprentissage elle devenait seconde m a in  ne 

sachant qu ’aider les ouvrieres. Cin an plus tard —  suivant les 

aptitudes —  la seconde m a in  arrivait a connaitre  le m etier de 

fleuriste et devena it ouvriere qualifiee. Le salaire d ’une se­

conde m a in  e tait de \ xj 2 a 3 groches 1’heure, l’ouvriere quali- 

fiee gagna it 6 a 10 roubles par m o is. La concurrence entre 

ouvrieres se faisait sentir particu lierem ent a la morte-saison. 

Les bas salaires en saison et le chóm age  partiel ou  total en 

dehors des saisons ob ligea ien t les ouvrieres fleuristes a par- 

faire leur salaire derisoire en fa isant trafie de leur corps.

Les cond itio ns  de travail e taient tres dures: la journee  

de travail n o rm a lem en t de 9 a 11 ou 12 heures avec un in- 

tervalle pour diner, en realite s’a llongea it en saison sans li- 

m ites a tte ignan t presque le doub le . Dans le local servant d ’atelier 

il n ’y avait ni ventila tion  ni autres d ispos itions sanitaires. Les 

pieces e ta ien t obscures, hum ides, car les ateliers se trouvaient 

le plus souvent dans les vieux quartiers de la ville, dans  des 

locaux m iserables.
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